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NEKROLOGIA

JAN WITKIEWICZ-KOSZCZYC (1881— 
1958)

26 października 1958 r. po długotrwa­
łej ciężkiej chorobie zmarł w Warszawie 
Jan Witkiewicz-Koszczyc, architekt-kon- 
serwator, lub „konserw ator-projektant” 
jak pisał o sobie w życiorysach. Odszedł 
ze służby konserwatorskiej człowiek, któ­
rego życie i działalność wypełniły poważ­
ne karty dziejów naszej kultury i w szcze­

gólności walki o dorobek kultury w trud­
nych czasach niewoli, po zniszczeniach 
I wojny światowej oraz po katastrofal­
nych zniszczeniach II wojny światowej; te 
pięćdziesiąt lat ofiarnej pracy w służbie 
konserwatorskiej w obronie i trosce o po­
mniki kultury narodowej a równolegle 
twórcza praca architekta, przepojona ideą 
najpełniejszego i najlepszego służenia na­
rodowi, praca, która kulturze polskiej 
przysporzyła nowych pomników.

Do wypełnienia tak wielkich zadań 
i prac musiał istnieć jakiś silny motyw 
działania; był nim niewątpliwie gorący 
patriotyzm oraz żarliwe poszukiwania 
dróg sprawiedliwości społecznej. Jak silny 
był ten nurt Jego życia wskazuje chociażby 
charakterystyczny fakt, że nawet własny 
zwięzły życiorys dzielił na dwie części, 
wyodrębniając pracę społeczną, która za­
ważyła zresztą bardzo istotnie nad drogami 
Jego rozwoju i losami życia.

Urodzony 16 marca 1881 roku w m a­
jątku Urdomin na Suwalszczyźnie uczęsz­
cza do gimnazjum realnego w Mińsku Li­
tewskim, gdzie już od czwartej klasy za­
poznaje się z konspiracją polskich kółek 
uczniowskich a potem z literaturą socja­
listyczną. Kończy gimnazjum w 1899 roku 
i wstępuje na Politechnikę w Warszawie 
na Wydział Inżynieryjno-Budowlany (ar­
chitektury w Warszawie wówczas nie było). 
Tu należy odrazu do lewicowych kółek stu­
denckich a w konsekwencji w roku 1900 po 
tzw. „bitwie pod Sansoussi” w al. Ujaz­
dowskich zostaje aresztowany i osadzony 
w Cytadeli. Kontynuuje studia już na Po­
litechnice Lwowskiej — na Wydziale A r­
chitektury i tu również w żywym kontakcie 
z organizacją lewicową (PPS), pisując 
artykuły do pisma „Promień”. W roku 1901 
przenosi się ponownie na Wydział Archi­
tektury Politechniki w Monachium, na któ­
rym uzyskuje dyplom architekta w roku 
1904. I w Monachium jest również bardzo 
aktywny w organizacjach młodzieżowych, 
stykając się z działaczami S.D.K.P.iL. 
W czasie studiów w Monachium odbywa 
podróże do Włoch, Czech, Austrii oraz 
zwiedza południowe Niemcy.

W 1904—5 roku bierze udział w pracach 
stry ja — Stanisława Witkiewicza budując 
w  Zakopanem znane drewniane zakopiań­
skie domy, m. in. „Witkiewiczówkę” na 
Bystrem. W roku 1905 Witkiewicz wraca 
na stałe do kra ju  ożywiony ideami pracy 
społecznej, przy czym w tym okresie głów­
nymi kierunkami zainteresowań staje się 
praca na wsi oraz w zakresie rzemiosł. 
Witkiewicz staje się jednym z założycieli 
„Związku Ludowego”, czynnie współpra­
cuje z wydziałem chłopskim PPS. W roku 
1906 zostaje arsztowany i osadzony na „Pa­
w iaku”, szczęśliwie unika sądu wojennego 
i w 1907 zostaje zwolniony pod nadzór
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ża n d a rm e rii. W ty ch  la ta ch  je s t rów n ież  
w  żyw ym , p rz y ja z n y m  k o n tak c ie  ze S te fa ­
nem  Ż erom sk im . B u d u je  d la  Ż erom sk iego  
dom  tzw . „ C h a tk ę ” w  N ałęczow ie w  1905 r., 
w  1906 p rzed szk o le  tzw . „O ch ro n k ę”. Ta 
p rzy jaźń  z Ż ero m sk im  zn a laz ła  w y raz  
w  p ostac i N ienask iego  w  pow ieści Ż e ro m ­
skiego „W alka  z S z a ta n e m ”, ,,N ie -n a -sk i”, 
bo n a  „w icz” kończy ło  się nazw isko  W it­
k iew icza.

W  1907 ro k u  zaczyna  W itk iew icz  d z ia ­
ła lność  n a  p o lu  o ch rony  zab y tk ó w . Z o s ta ­
je  członk iem  T o w arzy stw a  O piek i n ad  Z a ­
b y tk am i P rzesz ło śc i w  W arszaw ie . P ro w a ­
dzi p ra c e  k o n se rw a to rsk ie  n a  te re n ie  L u ­
belszczyzny —  w  W ojciechow ie p rzy  tzw . 
W ieży A ria ń sk ie j, w  K ra sn o b ro d z ie  p rzy  
odbudow ie p a ła c u  i w  K az im ie rzu  n ad  
W isłą w  k am ien icy  pod K rzyszto fem . P r a ­
ce te  p rz e ry w a  w o jn a , chociaż jeszcze 
w  1914/15 ro k u  p ro w ad z i p race  zab ezp ie ­
czające  w  K ońskow o li oraz P io tra w in ie . 
W ro k u  1915 zo s ta je  a rsz to w an y , w y w ie ­
ziony do M oskw y i osadzony w  sły n n y ch  
„ B u ty rk a c h ” . W ty m  sam ym  je d n a k  ro k u  
u d a je  się W itk iew iczow i w yjść  z w ięz ien ia  
za k a u c ją  i w ów czas osiada  w  M ińsku  
L itew sk im . O rg an izu je  tam  O ddzia ł T o w a­
rzy s tw a  O p iek i n ad  Z ab y tk am i, czynny  
w  ra to w a n iu  z ab y tk ó w  po lsk ich  o raz  p ro ­
w ad zi p ra c e  k o n se rw a to rsk ie  p rzy  k o śc ie ­

le i k la sz to rz e  p o d o m in ik ań sk im  w  M iń ­
sku . Jed n o cześn ie  p ro w ad z i w  M ińsku  
szkołę rzem ieśln iczą .

Po pow rocie  do k ra ju  w  1918 ro k u  z a ­
k ła d a  w  N ałęczow ie Szkołę R zem iosł B u ­
dow lanych , k tó rą  p rzenosi n a s tę p n ie  do 
K az im ie rza  n ad  W isłą  i p ro w ad z i do ro k u  
1922. W ty m  sam ym  o k res ie  k ie ru je  p r a ­
cam i k o n se rw a to rsk im i na  te re n ie  K az i­
m ie rza  a jednocześn ie  co raz  szerze j ro zw ija  
tw ó rczą  p racę  a rc h ite k to n ic z n ą , w y k o n u ­
jąc  szereg  p ro jek tó w  b u d y n k ó w  i założeń 
u rb a n is ty cz n y ch  (m. in . S a n a to r iu m  w  Z a ­
k o p an em , dom  społeczny  w  P u ław ach , 
osied le  fab ry czn e  w  P rzes ięk u ). W  1924 
ro k u  o trzy m u je  w  z am k n ię ty m  k o n k u rs ie  
zam ów ien ie  n a  p ro je k t k o m p lek su  g m a­
chów  Szkoły G łów nej H an d lo w ej p rzy  
ul. R ak ow ieck ie j w  W arszaw ie . P ro je k t 
te n  z rea lizo w an y  w  e tap a ch  w  la ta c h  1926, 
1930, 1935 i k o n ty n u o w an y  w  o k res ie  p o ­
w o jen n y m , s ta je  się g łów nym  dziełem  
W itk iew icza , o k re ś la ją cy m  jego oblicze a r ­
ch itek to n iczn e  o raz  w ażn ą  p o stęp o w ą ro lę  
w  rozw o ju  a rc h i te k tu ry  p o lsk ie j o k resu  
m iędzyw ojennego .

Pom im o silnego  zaan g ażo w an ia  się 
w  tw órczej p ra c y  a rc h ite k to n ic z n e j n ie  
opuszcza W itk iew icz  d z ia ła ln o śc i k o n s e r ­
w a to rsk ie j. J e s t s ta ły m  a k ty w n y m  cz łon ­
k iem  T o w arzy stw a  O p iek i n ad  Z a b y tk a m i
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Przeszłości, opiniuje prace konserwator­
skie, radzi i pomaga młodszym w ich pro­
blemach konserwatorskich. Prowadzi rów­
nież sam poważne prace konserwatorskie, 
szukając dla nich najbardziej skutecznych 
i nowoczesnych metod.

Przy zabezpieczaniu chylącej się dzwon­
nicy katedry w Płocku stosuje wprowa­
dzenie w fundament dodatkowej stopy 
żelbetowej.

W 1930 r. rozpoczyna prace przy zabez­
pieczaniu kolegiaty romańskiej w Tumie 
pod Łęczycą. Długotrwały proces wypłu­
kiwania zaprawy stworzył stan groźny, 
gdyż powłoka kamienna murów nie była 
w stanie pełnić funkcji konstrukcyjnej 
i żadne powierzchowne zabiegi nie mogły 
sytuacji uratować. Wówczas po raz pierw­
szy w Polsce stosuje Witkiewicz metodę 
torkretowania, t. j. wprowadzenia pod ci­
śnieniem zaprawy do wnętrza murów. 
Metoda okazała się właściwą i obecnie jest 
szeroko stosowana. Prace w Tumie trwały 
aż do roku 1939 a okres wojenny przyniósł 
nowe, znacznie dotkliwsze zniszczenia. 
I po wojnie od 1945 roku znowu W itkie­
wicz prowadzi w Tumie pod Łęczycą grun­
towne i długotrwałe prace konserwator­
skie. Zabezpiecza mury i filary. Wprowa­
dza żelbetowy strop i więzary dachowe, 
aby zabezpieczyć obiekt przed pożarem. 
Jednocześnie podejmuje próbę przywró­
cenia bryle kościoła jego przypuszczalnej 
pierwotnej formy. Oprócz stałej pracy nad 
kolegiatą w Tumie prowadzi Witkiewicz 
bezpośrednio drugą poważną pracę konser­
watorską — odbudowę pałacu w Otwocku. 
Zaniedbania właścicieli w okresie między­
wojennym doprowadziły pałac niemal do 
stanu ruiny. Resztki dachu przykrywały 
ściany bez stropów ze śladami bogatej we­
wnętrznej dekoracji stiukowej i malarskiej.

Witkiewicz nie tylko uratował pałac 
od zagłady, lecz uczynił go zdatnym do 
użytku przy pełnym zachowaniu wartości 
plastycznych wnętrza i elewacji budynku. 
Założenie dopełnił dwoma harm onizują­
cymi budynkami, wzniesionymi na daw­
nych fundamentach.

Jednak te prace konserwatorskie sta­
nowiły tylko część działalności konserwa­
torskiej Witkiewicza po wojnie. Z chwilą 
utworzenia służby konserwatorskiej —■ 
Głównego Urzędu Konserwatorskiego 
w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony

Zabytków w marcu 1945 roku staje do 
pracy jako naczelnik Wydziału Zabytków 
Nieruchomych i prowadzi zorganizowaną 
przy Urzędzie pracownię konserwatorską. 
Nie szczędząc sił jeździ w teren dla pro­
wadzenia badań, orzecznictwa i konsultacji. 
Bierze udział w niezliczonych komisjach 
i komitetach. Był członkiem Rady Konser­
watorskiej, ale jednocześnie członkiem Ko­
m isji Architektoniczno - Urbanistycznej 
przy Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy, gdyż pochłonięty zdawałoby 
się sprawami konserwatorskimi działał je­
dnocześnie jako architekt i b rał czyn­
ny udział w życiu architektonicznym 
(w SARP’ie) i żywo interesował się twór­
czością i postępowymi prądam i w archi­
tekturze. Witkiewicz swoją osobą, pracą 
i całym życiem dał przykład pełnego a r­
chitekta, który rozumie swoją pracę tw ór­
czą jako pracę społeczną i który ma poczu­
cie pełnego związania ze swym narodem, 
z czego płynie głęboka miłość do pomni­
ków jego kultury i dążenie do otoczenia 
ich troskliwą opieką. Z tego umiłowania 
nie wynika bynajmniej stosowanie form 
historycznych i dlatego Witkiewicz był 
właśnie zawsze zwolennikiem postępu, 
czego dowiódł nie słowami, lecz czynami 
w twórczości architektonicznej.

Dlatego też miał on tak wielki auto­
ry tet w świecie architektonicznym, pod­
nosząc -jednocześnie w tym świecie rangę 
problemów konserwatorskich. Zasługi Jana 
Witkiewicza znalazły uznanie wyrażające 
się powołaniem go do Polskiej Akademii 
Nauk na członka tytularnego, przyznaniem 
nagrody Państwowej I stopnia, odznacze­
niem Orderem Sztandaru Pracy I-szej 
Klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i innymi.

Dla pracowników służby konserwator­
skiej pozostanie Jan Witkiewicz wzorem 
pełnej, bezinteresownej, żarliwej pracy, 
poświęconej sprawom ochrony i konser­
wacji zabytków polskich.

J .  Zachwatowicz

Jan  Witkiewicz był od r. 1951 człon­
kiem Komitetu Redakcyjnego kwartalnika 
„Ochrona Zabytków”. Wraz z Jego śmier­
cią traci Redakcja czynnego i ofiarnego 
doradcę i współpracownika.

Cześć Jego pamięci.
Komitet Redakcyjny.
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